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Redakcja
WYJAZD DO BIAŁEGOSTOKU I OKOLIC


Dnia 08.05.2015 roku odbył się internatowy wyjazd do Białegostoku i okolic. Pojechało 10 uczniów i 3 opiekunów oraz pan kierowca. O 7:35 wyruszyliśmy w drogę. Dojazd do Białegostoku trwał około 3 godzin.


Gdy zjedliśmy drugie śniadanie to poszliśmy zwiedzać rynek. Pierwszym miejscem, które odwiedziliśmy była katedralna cerkiew pw. Św. Mikołaja Cudotwórcy. Obejrzeliśmy wnętrze budynku, a siostra sprzedająca pamiątki opowiedziała nam krótką historię na temat tego miejsca. Następnie poszliśmy zobaczyć Bazylikę Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny. Poszliśmy jeszcze na teren Uniwersytetu Medycznego. Do środka budynku nie wchodziliśmy tylko zobaczyliśmy ogród. Na koniec zwiedziliśmy kościół Św. Rocha.


Gdy skończyliśmy zwiedzanie to pojechaliśmy do Tykocina. Dojazd trwał około godziny. W Tykocinie o 14:15 zwiedzaliśmy z panem przewodnikiem synagogę. Po zwiedzeniu poszliśmy do kolejnego budynku i  tam pan przewodnik pokazał nam pokoje z wyposażeniem z dawnych lat. Następnie poszliśmy do małej restauracji o nazwie „Tejsza” (w języku jidysz znaczy to „koza”) i tam zjedliśmy żydowski obiad. Jak już się najedliśmy to poszliśmy zobaczyć kirkut, czyli żydowski cmentarz.  Za bardzo nie było co oglądać, bo cmentarz został zburzony i zostały tylko resztki macew, czyli żydowskich nagrobków.


Następnie pojechaliśmy do Sokółki i tam mieliśmy nocleg w hotelu weselnym. Najpierw rozpakowaliśmy się i około godziny mieliśmy czas dla siebie. O 18:45 zjedliśmy obiadokolację. Jak się najedliśmy to poszliśmy na krótki spacer, który trwał około 30 minut. Po spacerze szykowaliśmy się do spania.


Dnia 09.05.2015 roku o 8:00 mieliśmy śniadanie. Około 8:45 pojechaliśmy do Supraśla. Tam zwiedziliśmy prawosławny monaster, czyli klasztor. Po skończeniu zwiedzania chętne osoby słabowidzące poszły do kolejnego miejsca, czyli do muzeum ikon. Zwiedzanie trwało około 40 minut. Reszta osób poszła na krótki spacer. Gdy my wróciliśmy z muzeum ikon, to wszyscy poszliśmy do restauracji. Zjedliśmy kartacze, czyli takie kulki z masy ziemniaczanej z nadzieniem z mielonego mięsa. Chętne osoby spróbowały także kiszkę ziemniaczaną.


Po obiedzie chętni mogli pójść do Muzeum Sztuki Drukarskiej i Papiernictwa. To muzeum istnieje dopiero rok. Pan przewodnik pokazał nam jak dawniej robiono kartki i mogliśmy dotykać, a nawet obsługiwać stare sprzęty. Pod koniec mogliśmy na maszynie zrobić sobie pamiątkową okładkę. Gdy zwiedziliśmy to miejsce to pojechaliśmy do kolejnej miejscowości.


Dojazd nie był łatwy, bo trochę błądziliśmy. Byliśmy w Czarnej Wsi Kościelnej u kowala, który ma już około siedemdziesięciu lat i opowiadał nam jakie on robi rzeźby. Na koniec mogliśmy też te jego rzeźby obejrzeć. Gdy już wszystko zobaczyliśmy to pojechaliśmy do naszego hotelu w Sokółce.


W hotelu mieliśmy około godziny dla siebie, a potem poszliśmy na obiadokolację. Po obiadokolacji poszliśmy do kościoła pw. Św. Antoniego Padewskiego, w którym w październiku 2008 roku doszło do przemiany hostii we fragment mięśnia serca ludzkiego. Teraz w kościele trwał ślub i dopiero jak się skończył to weszliśmy do środka. Byliśmy tylko na chwilę, bo okazało się, że trzeba iść do budynku pielgrzyma. Tam nam siostra opowiedziała o tym wydarzeniu i mogliśmy obejrzeć kawałek filmu dokumentalnego. Z siostrą nam się tak przyjemnie rozmawiało, że trudno nam było zakończyć spotkanie. Gdy wróciliśmy do naszego hotelu to szykowaliśmy się do spania.


Dnia 10.05.2015 roku o 7:30 mieliśmy śniadanie. Po śniadaniu spakowaliśmy rzeczy do busa i poszliśmy na niedzielną mszę świętą. Gdy się msza skończyła to poszliśmy do busa i pojechaliśmy do miejscowości Kruszyniany. W Kruszynianach zwiedziliśmy drewniany meczet. Pan przewodnik opowiadał nam o tym miejscu. Gdy skończył opowiadać to dołączyła do nas jakaś grupa i poszliśmy na cmentarz tatarski (taki muzułmański cmentarz nazywa się „mizar”).


Jak obejrzeliśmy cmentarz to poszliśmy do agroturystyki „Tatarska jurta”. Tam zjedliśmy obiad tatarski. Gdy się najedliśmy to wracaliśmy do Lasek. Dojazd trwał około 4 godzin. W Laskach byliśmy około 17:20.

Autor: Michał Rowiński – kl. III Z C

WYCIECZKA DO WILNA


Dnia 07.09.2015 roku o 8:15 wyruszyliśmy w całodniową podróż. Pojechało na nią 9 uczniów z „Jabłonek”, 3 opiekunów i kierowca. Około 13:40 zatrzymaliśmy się na obiad w Studzienicznej. Jest to część Augustowa. Do jedzenia mieliśmy rosół, na drugie danie część osób wybrała pierogi ruskie, a reszta kotlety schabowe z frytkami i do tego kompot. Przerwa obiadowa trwała około 1 godziny i 30 minut.


Około 16:20 przekroczyliśmy granicę i byliśmy już na Litwie. Na Litwie jest godzina „do przodu”, czyli musieliśmy ustawić zegarki o jedną godzinę później niż w Polsce. Na miejsce dojechaliśmy około 19:00. Nocowaliśmy w Wilnie w szkole dla niewidomych. Ta szkoła jest tak wielka, że łatwo można się zgubić.


Zostawiliśmy swoje rzeczy i poszliśmy na kolację. Po kolacji mieliśmy już czas dla siebie.


Dnia 08.09.2015 roku o 6:30 czasu polskiego mieliśmy śniadanie. Po śniadaniu pojechaliśmy zwiedzić zamek w Trokach. Dzisiejsze zwiedzanie nie było zbyt przyjemne, bo było zimno i padał deszcz. Na początku zobaczyliśmy parę pomieszczeń tego zamku i pani przewodnik opowiedziała o tym miejscu.


Potem wybraliśmy się do kolejnego pomieszczenia, w którym pani pokazywała nam rzeczy rycerskie i różne stroje. Nie było łatwo wejść na piętro, bo były wąskie i do tego kręte schody. Przebywanie w zamku zajęło nam około 2 godzin.


Następnie pojechaliśmy obejrzeć Wzgórze Aniołów. Byliśmy tylko około 5 minut, bo padało i mało komu chciało się chodzić i oglądać rzeźby aniołów. Potem pojechaliśmy do ośrodka i tam około 13:40 mieliśmy obiad. Po obiedzie około godziny mieliśmy czasu dla siebie.


Kolejnym naszym miejscem było Litewskie Muzeum Narodowe w Wilnie. Tam mogliśmy obejrzeć resztki murów zamku i przedmioty, których w dawnych czasach używali ludzie. Zwiedzanie zajęło nam około godziny. Potem wróciliśmy na kolację. Jazda po Wilnie to tak jakbyśmy byli w Warszawie. Pełno świateł i korków. Po kolacji mieliśmy już czas dla siebie.


Dnia 09.09.2015 roku o 7:30 czasu polskiego mieliśmy śniadanie. Po śniadaniu pojechaliśmy do Parku Europy, czyli muzeum sztuki współczesnej pod otwartym niebem. Tam mogliśmy obejrzeć wiele rzeźb. Najciekawszym miejscem był domek, w którym podłoga była z metalu, a pod spodem były sprężyny. Można było skakać i czuć się, jakby to było trzęsienie ziemi. Zwiedzanie zajęło nam około godziny. Następnie pojechaliśmy  zobaczyć cmentarz żydowski. Potem pojechaliśmy do ośrodka i mieliśmy około godziny przerwy, a po przerwie obiad. Po obiedzie pojechaliśmy na cmentarz na Rossie. Jest tam pochowanych wielu wybitnych Polaków.


Następnie wróciliśmy do ośrodka. Zjedliśmy kolację, chwilę odpoczęliśmy i o 18:00 mieliśmy dyskotekę z osobami, które się uczą w tej szkole. Dyskoteka trwała około 2 godzin, a po dyskotece mieliśmy już czas dla siebie.


Dnia 10.09.2015 roku o 7:30 czasu polskiego mieliśmy śniadanie. Po śniadaniu pojechaliśmy do Muzeum Adama Mickiewicza. Gdy już zwiedziliśmy muzeum, to poszliśmy pod pomnik Adama Mickiewicza. Następnie pojechaliśmy zobaczyć Ostrą Bramę. Tam zrobiliśmy sobie spacer i chętne osoby poszły kupić pamiątki. Około 30 minut mieliśmy czasu dla siebie. Następnie pojechaliśmy do ośrodka na obiad.


Po obiedzie pojechaliśmy zwiedzić katedrę wileńską. Zwiedzanie katedry zajęło nam około godziny i 30 minut. Przejścia były tak niskie, że w jednym miejscu podobno jak Święty Jan Paweł II się modlił, to wstając uderzył głową w sufit. Jedno przejście było tak małe, że osoby bardzo wysokie musiały prawie kucać. Mieliśmy przewodnika, który pracuje w Polskim Radiu Wilno.


Po zwiedzeniu tych miejsc chętne osoby poszły na dzwonnicę. Jak byli na samym szczycie to o pełnej godzinie mieli koncert, bo zaczęły dzwonić dzwony i dzwoniły około 5 minut. Do pokonania było podobno 150 schodów z czego część była drewniane, część metalowa albo kręta z cegieł.


Następnie wróciliśmy do ośrodka i mieliśmy kolację. Po kolacji chętne osoby poszły do sklepu coś kupić, a reszta się pakowała.         


Dnia 11.09.2015 roku o 6:30 czasu polskiego mieliśmy śniadanie. Po śniadaniu spakowaliśmy rzeczy do samochodu i pojechaliśmy zwiedzić ostatnie miejsce w Wilnie. Dziś byliśmy w Muzeum Kolejnictwa.


Na początku usiedliśmy na starych drewnianych ławkach, które dawniej były używane w pociągach. Następnie mogliśmy zobaczyć stare walizki, telefony, przekładnie i zwrotnice itd. Mogliśmy też wyjść na zewnątrz i zobaczyć stare pociągi, które już nie są używane. Obok też była stacja i tam już jeździły dzisiejsze pociągi.


Gdy skończyliśmy zwiedzanie to wyruszyliśmy w długą podróż powrotną. Jak już przekroczyliśmy granicę, to pierwszy nasz postój na obiad był w Augustowie. W restauracji każdy mógł zamówić to, na co miał ochotę. Rosół, naleśniki, placki, a na deser szarlotka, lody itd. Napoje też były do wyboru. Po porządnym obiedzie wyruszyliśmy w dalszą podróż. W Laskach byliśmy około 19:00.


Wyjazd był udany, tylko na początku trochę pogoda była nieprzyjemna, bo sporo padało.

Autor: Michał Rowiński - absolwent, kl. II Z (Jabłonki)
SPOTKANIE Z TATĄ MATEUSZA


W piątek 18.09.2015 roku odbyło się spotkanie z panem Adamem Brodą, który jest tatą Mateusza. Mateusz z rodzicami i młodszym bratem mieszka w Ząbkach. W naszym Ośrodku zbieramy dla niego plastikowe nakrętki. Pan Adam opowiedział nam o tym, że Mateusz przeszedł cztery poważne operacje, bo trzeba mu było usunąć jelito cienkie. Z tego powodu musi być odżywiany sztucznie. W nocy na dwanaście godzin jest podłączany do specjalnej pompy, która dostarcza mu przez kroplówkę pokarm. Tak musi być przez całe jego życie.


Pan Adam mówił także, że na początku przeżyli traumę i pytali dlaczego to ich spotkało. Pewna pielęgniarka w szpitalu zapytała ich wtedy: „A dlaczego nie?”


Teraz Mateusz ma 7 lat, jest w dobrej kondycji i chodzi do szkoły. W pierwszej klasie ma codziennie 4 albo 5 lekcji. Może wszystko jeść tylko jego organizm nie wchłania wartości odżywczych. Mateusz jest pogodny i jak ktoś nie wie, że jest chory to może tego nie zauważyć.


Mateusz jest niejadkiem, bo ma sztucznie przez pompę zaspokojony głód. Organizm jest najedzony, a dziecko musi coś samo jeść, żeby cała reszta układu pokarmowego działała. I tu jest problem, bo trzeba go namawiać do jedzenia.


Na pomysł zbierania nakrętek rodzice Mateusza wpadli po wyjściu ze szpitala. Na początku zbierali niewielką ilość - pięćdziesiąt kilogramów albo sto kilogramów. Teraz jest to średnio jedna tona w miesiącu, a za jeden kilogram dostaje się w skupie złotówkę. Tata Mateusza wozi te nakrętki do skupu aż do Zambrowa. Za uzyskane z ich sprzedaży pieniądze kupili Mateuszowi pompę, która jest malutka i można ją schować w plecaku. Kupili też lodówkę, w której mogą przewozić jedzenie Mateusza w temperaturze między 5 a 8 stopni Celsjusza. To jedzenie jest przywożone im przez Centrum Zdrowia Dziecka karetką raz w tygodniu.


Część pieniędzy za nakrętki rodzice Mateusza przekazali na zakup pomp dla innych dzieci oraz zakup specjalnej lodówki na oddział szpitalny. Pomagają także pewnej pani wychowującej samotnie szóstkę dzieci, w tym jedno chore, tak jak Mateusz.


Mateusz może jeździć na wycieczki, ale niestety tylko jednodniowe. Gdyby wycieczka była wielodniowa to, żeby mógł pojechać musiałaby towarzyszyć mu jego mama. Jest tak dlatego, że mama Mateusza była szkolona aż przez dwa miesiące, żeby nauczyć się prawidłowo podłączać synka do pompy. Jakikolwiek błąd może być bardzo niebezpieczny dla jego zdrowia.


Mateusz lubi oglądać bajki, lubi też czytać o kosmosie i samochodach. Nawet po roku pamięta różne szczegóły z tego co przeczyta. Nie za bardzo lubi grać w piłkę, ale uwielbia jeździć na rowerze.


Tata Mateusza zajmuje się naprawą i sprzedażą rowerów. Śmieje się, że „szewc bez butów chodzi”, bo on sam nie ma czasu, żeby jeździć na swoim rowerze. Pan Adam przyjechał do nas dwudziestotrzyletnim citroenem BX, do którego zapakował 10 zebranych przez nas worków nakrętek.


W Polsce jest około 300 dzieci z podobnym problemem zdrowotnym, co Mateusz. Fundacja „Dzieci Żywione Inaczej” co roku organizuje zjazd dla ich rodzin.

Autor: Filip Niedojadło – kl. I G

WYJAZD CHÓRU DO RABKI


W niedzielę 27 września 2015 roku odbył się wyjazd chóru do Rabki. Z grupy 7 i 8 pojechały: Michalina, Agata i Magda Gabara oraz pani Ewa Boryń.


Wyjechaliśmy z Lasek po obiedzie i dojechaliśmy na miejsce późnym wieczorem. Rozpakowaliśmy się, zjedliśmy obiadokolację i poszliśmy spać.


W poniedziałek przywitaliśmy się z gośćmi, którzy przyjechali z Niemiec. Była to młodzież gimnazjalna z miejscowości Harzberg. Po śniadaniu przyjechała do nas pani Ewa Przybyło, która jest burmistrzem Rabki. Mieliśmy z nią spotkanie. Trochę pośpiewaliśmy i dostaliśmy zadanie nauczenia się śpiewać jednej piosenki po niemiecku. A nasi goście mieli nauczyć się tej samej piosenki po polsku. Później był czas wolny, każdy mógł odpocząć w swoim pokoju.


Następnego dnia, we wtorek, była wycieczka do Krakowa. Zwiedzaliśmy Wawel i dużo spacerowaliśmy. Obiad jedliśmy w restauracji „Pod smoczą jamą”.


W środę pojechaliśmy do Wadowic. Najpierw byliśmy w muzeum, w którym pan przewodnik opowiadał nam o naszym Ojcu Świętym. Można było posłuchać nagrania modlitwy prowadzonej przez świętego Jana Pawła II, a w jednej z sal o nazwie „Sala cierpienia” słuchaliśmy nagrania bicia serca naszego papieża. Później poszliśmy na pyszne kremówki.


W czwartek po śniadaniu pojechaliśmy do Zakopanego. Spacerowaliśmy Doliną Strążyską. Było bardzo stromo, więc nie było łatwo iść. Potem zjedliśmy obiad w restauracji i poszliśmy do kolejki, którą wjechaliśmy na Kasprowy Wierch. Na górze było bardzo zimno. Niektórzy poszli dalej, a ci co nie chcieli zeszli na dół i czekali w poczekalni kolejki. Wieczorem zrobiliśmy sobie jeszcze spacer po Krupówkach.


W piątek była brzydka pogoda, więc nigdzie nie wychodziliśmy. Cały dzień mieliśmy czas wolny. Odwiedziła nas wtedy Justyna Grzebień, która mieszka w Rabce. Po obiedzie mieliśmy pożegnalne spotkanie z gośćmi z Niemiec.


W sobotę po śniadaniu wyjechaliśmy do Lasek i w Ośrodku byliśmy mniej więcej na 16. Smutno było wracać, bo wyjazd był bardzo udany. A dzięki młodzieży z Niemiec było jeszcze milej i sympatyczniej.

Autorki: Magdalena Gabara – kl. III Z A,

Agata Mazurkiewicz – kl. II Z B, Michalina Miler – kl. III Z A

MISTRZOSTWA POLSKI W GOALBALL 2015


W czwartek 5 listopada 2015 roku wyjechałem do Lublina na Mistrzostwa Polski w Goalball do lat 21. Zawody rozgrywane były w dwóch kategoriach wiekowych: juniorzy i młodzicy. Z Lasek pojechały dwie drużyny – drużyna dziewcząt i drużyna chłopców. Razem było nas 9-cioro zawodników, troje opiekunów i kierowca.


Z Lasek wyjechaliśmy o 14.30, a w Lublinie byliśmy przed 18. Mieszkaliśmy w hotelu „Lwów”. Na początku poszliśmy do pokojów i rozpakowaliśmy się. Potem poszliśmy na obiadokolację. Po kolacji przyszedł nasz trener, czyli pan Andrzej Gromulski i powiedział jak będzie wyglądał pierwszy dzień zawodów.


Następnego dnia musieliśmy wstać o 6.30. O 7.30 mieliśmy śniadanie, a później ubraliśmy się w reprezentacyjne stroje i pojechaliśmy na dużą halę, gdzie odbywały się zawody. Najpierw weszliśmy do szatni zostawić rzeczy i poszliśmy na salę zobaczyć, jak grają inne drużyny.


Na sali było dużo ludzi. Oprócz nas były drużyny z Lublina, Katowic, Wrocławia i Bydgoszczy. Zawody odbywały się w dwóch kategoriach – damskiej i męskiej.


O godzinie 9 było oficjalne rozpoczęcie zawodów. Wciągnięto biało-czerwoną flagę na maszt, odśpiewaliśmy hymn narodowy, a potem było przemówienie organizatorów. Później zawodnicy i zawodniczki przygotowywali się do meczów. Po rozgrzewce zaklejano plastrami oczy tych zawodników, którzy widzą i zakładano im oklejone nieprzeźroczystą taśmą gogle.


Mecze trwają 24 minuty, czyli każda z połów trwa 12 minut. Jeżeli jedna z drużyn będzie miała przewagę 10 bramek to wygrywa przed czasem. Drużyna składa się maksymalnie z sześciu osób. Na boisku jest po trzech zawodników z obu drużyn, a pozostali są na ławce rezerwowych.


Boisko ma 18 metrów długości i 9 metrów szerokości. Są na nim wyklejone trzy linie równoległe do bramki – dwie boczne dla obrońców, czyli prawa i lewa, oraz środkowa dla środkowego zawodnika. Po drugiej stronie boiska są takie same linie dla drugiej drużyny. A za tymi liniami są bramki szerokości całego boiska.


Nasza drużyna wygrała wszystkie cztery mecze i zajęła pierwsze miejsce w kategorii młodzików. Miałem trochę tremy, jak przed każdymi zawodami, ale grało mi się dobrze. W moich pierwszych zawodach, które odbyły się w Budapeszcie, grałem tylko jako prawoskrzydłowy. Z zawodów na zawody zacząłem grać raz na prawej stronie, a raz na środku, bo była taka potrzeba. A teraz dzięki temu turniejowi umiem już grać na wszystkich pozycjach, bo zostałem poproszony przez trenera o zagranie na lewej stronie.


Po zakończeniu wszystkich meczów było oficjalne przemówienie organizatorów i podziękowanie za udział w rozgrywkach. Następnie rozdano medale i puchary. Nasza drużyna dostała jeden wspólny złoty puchar i złote medale dla każdego zawodnika. A drużyna dziewczyn zajęła trzecie miejsce w kategorii juniorek i dostała puchar oraz medale brązowe.


Na zakończenie przyznano także wyróżnienia dla „króla strzelców”, „najlepszego obrońcy” i „najbardziej wszechstronnego zawodnika”. Najwięcej goli zdobył zawodnik z Lublina. Mój kolega z drużyny, Paweł, dostał puchar dla „najbardziej wszechstronnego zawodnika”, a ja zdobyłem puchar dla „najlepszego obrońcy”.


Bardzo podobało mi się na tych zawodach. Chętnie pojechałbym na kolejne, chociaż nie będę już grał w kategorii młodzików, tylko juniorów, bo skończyłem właśnie 16 lat.

Autor: Jacek Urbański – kl. III GA

SZKOŁA LATANIA


W środę 18 listopada 2015 roku wyjechaliśmy z Lasek na wycieczkę do Morów pod Warszawą. Pojechało 9 uczniów oraz pani logopedka Małgosia Chomicz-Kieniewicz, pan fizjoterapeuta Rafał Ciechański i pan dyrektor Wojciech Święcicki. Naszym kierowcą był pan Sławek.


W Morach jest tunel aerodynamiczny Flyspot [czyta się: flaj spot]. W tym budynku nie ma okien, ale sam tunel jest oszklony. Przed wejściem do tego tunelu każdy z nas dostał kombinezon, kask, zatyczki do uszu i buty na zmianę. Gdy już się przebraliśmy to następnie przeszliśmy się po tym tunelu. Potem czekaliśmy na ławeczce na swoją kolej. Instruktor przychodził do każdego po kolei, brał za rękę i prowadził do tunelu. Przez podłogę z metalowej siatki wiał bardzo silny strumień powietrza. Na początku trochę się baliśmy, ale później było lepiej. Unosiliśmy się w powietrzu, brzuchem do podłogi, a instruktor trzymał każdego za ręce albo też za nogi. My mieliśmy loty za darmo, a inni muszą płacić i to dużo.


Było to dla nas bardzo fajne doświadczenie. Każdemu polecamy taką wycieczkę.

Autorzy: Paulina Baranowska – kl. II Z A, Piotr Chudziak – kl. III Z A, Agata Mazurkiewicz – kl. II Z B

SPOTKANIE Z PARĄ PREZYDENCKĄ


Moja fascynacja Panem Prezydentem Andrzejem Dudą zaczęła się od wygranych przez niego wyborów prezydenckich 24 maja 2015 roku. Byłam zainteresowana historią rodzinną pary prezydenckiej i bardzo chciałam ich spotkać. Dużo myślałam na ten temat i opowiadałam wszystkim w szkole i w internacie. Niektórzy mieli już dosyć tego mojego „gadania”. Ale ja się nie przejmowałam. Wysłałam nawet życzenia na Święta Bożego Narodzenia na adres Kancelarii Prezydenta. Spotkanie pary prezydenckiej było moim wielkim marzeniem.


W środę 6 stycznia 2016 roku pojechałam razem z dziewczętami z internatu na Orszak Trzech Króli, który rozpoczął się na Placu Zamkowym w Warszawie. Byłyśmy przebrane za aniołki. Gdy orszak doszedł do Placu Piłsudskiego spotkała nas bardzo miła niespodzianka. Tą niespodzianką było to, że podeszła do nas para prezydencka. Pani Agata Kornhauser-Duda przywitała się najpierw ze mną, a mnie po prostu zatkało. Potem podał mi rękę także Pan Prezydent. Uśmiechnął się do mnie i powiedział przy mnie takie słowa: „Cieszymy się, że was widzimy.” Nie wiedziałam, co powiedzieć. Zapomniałam, jak się nazywam. Nie powiedziałam ani „dzień dobry”, ani nic o sobie, bo po prostu nie spodziewałam się, że właśnie teraz moje marzenie się spełni.


Większość uczestników orszaku nie wiedziała nawet, że idzie z nami para prezydencka. Wszyscy wiedzieli tylko o księdzu kardynale Kazimierzu Nyczu, bo mówił o nim przez mikrofon pan prowadzący.


Następnym razem, gdy się spotkamy, bo Pan Prezydent z żoną zostali zaproszeni do Lasek, to powiem im „dzień dobry” i dodam coś o sobie, żeby usłyszeli mój głos. Zamienię z nimi kilka słów. Poproszę też, żeby mi opowiedzieli o swoich rodzinach. Na koniec zapytam, czy nie było im przykro, że się do nich nie odezwałam na orszaku.


Bardzo lubię Pana Prezydenta i jego małżonkę. Pan Prezydent jest po prostu „spoko gość”. I chcę żeby to ode mnie usłyszał. Chcę z nimi obydwojgiem porozmawiać. Cieszę się, że spełniło się moje marzenie.

Autorka: Ewa Sotkiewicz – kl. II Z B

WIZYTA W PAŁACU PREZYDENCKIM


W piątek 11 marca 2016 roku o godzinie 9.30 pojechaliśmy do Pałacu Prezydenckiego. Dojechaliśmy na miejsce przed 11. Nasza grupa liczyła 13 uczniów i czworo opiekunów. Gdy weszliśmy do środka najpierw panowie ochroniarze sprawdzili nas, czy nie mamy nic metalowego. Potem poszliśmy zjeść drugie śniadanie. Tam czekaliśmy na panią przewodnik, która nas oprowadziła po pałacu. W pałacu mogliśmy zwiedzać wszystkie sale, oprócz gabinetu pana prezydenta i apartamentu, gdzie mieszka para prezydencka.


Byliśmy w sali, w której prezydent powołuje rząd. Byliśmy też w sali, w której prezydent rozmawia z zagranicznymi prezydentami. Ja, jako fanka pana prezydenta, siedziałam na fotelu prezydenckim. Byliśmy również w sali, w której pani prezydentowa przyjmuje gości. A nasze spotkanie z nią odbyło się w ogrodzie zimowym, który kiedyś był tarasem.


Byliśmy też w kaplicy prezydenckiej oraz w sali kolumnowej, w której prezydent wręcza odznaczenia zasłużonym ludziom. Chciałabym kiedyś dostać takie odznaczenie, ale musiałabym się czymś zasłużyć, tylko nie wiem czym.


W czasie zwiedzania pałacu mogliśmy zadawać pani przewodnik mnóstwo pytań. Pani przewodnik chętnie odpowiadała na wszystkie nasze pytania.


Pana prezydenta nie było w tym czasie w pałacu, bo był w Gnieźnie na zjeździe gnieźnieńskim w 1050 rocznicę chrztu Polski. Jak już pisałam, spotkanie z panią prezydentową mieliśmy w ogrodzie zimowym. Na stole był poczęstunek. Było tam ciasto toffi, ciasteczka, owoce, sok, kawa i herbata.


Gdy pani prezydentowa przyszła to ja się ucieszyłam na jej widok. Już teraz nie zawstydziłam się tak przy pani prezydentowej, jak to było w czasie orszaku Trzech Króli. Dziś już powiedziałam: „Dzień dobry. Mam na imię Ewa”. Byłam zaskoczona, że pani prezydentowa zapamiętała moje imię.


Spytałam ją czy mogłabym koło niej usiąść. Zgodziła się. Pani prezydentowa jest bardzo miłą kobietą. Spytała się mnie czy chcę kawę albo herbatę. Powiedziałam, że poproszę kawę. Zasypałam panią prezydentową pytaniami. A ona chętnie odpowiadała na te pytania. Była bardzo otwarta i odpowiadała też na prywatne pytania.


Poprosiłam panią prezydentową, żeby pozdrowiła ode mnie pana prezydenta. Powiedziała mi, że jak mąż wróci to wszystko mu opowie o nas. Poprosiłam też, żeby pani przedstawiła mi kiedyś męża. Odpowiedziała, że jeżeli będzie taka możliwość to porozmawia z panami ochroniarzami i jak panowie się zgodzą to podczas Światowych Dni Młodzieży w Krakowie może uda nam się porozmawiać. Poprosiłam także, żeby spytała męża, jak ma na imię jego kuzyn, który jest wykładowcą w Krakowie.


Na koniec zrobiliśmy sobie wspólne zdjęcie z panią prezydentową. Powiedziała nam, że bardzo ładnie wyglądamy.

Autorka: Ewa Sotkiewicz – kl. II Z B
INTEGRACYJNY TURNIEJ WARCABOWY 2016


Dnia 14.04.2016 roku w naszej kawiarence „U przyjaciół” odbył się „Integracyjny turniej warcabowy 2016”. Z naszego ośrodka było 4 uczniów niewidomych i 13 uczniów słabowidzących. Tego dnia mieli być też goście. Było to 6 uczniów ze Specjalnego Ośrodka Szkolno – Wychowawczego dla Dzieci Słabowidzących nr 8 przy ul. Koźmińskiej 7 w Warszawie.


Około 15:00 została napisana i wydrukowana lista. Gdy to zostało zrobione to zaczęliśmy grać. Walka nie była łatwa, bo młodsi musieli grać ze starszymi i niechętnie rywalizowali, bo często przegrywali. Za wygraną dostawało się 1 punkt, za remis po pół punktu, a przegrana oznaczała brak punktu. Osoby widzące musiały rozegrać po 12 partii. Najmłodszy uczestnik miał 9 lat i chodził do pierwszej klasy szkoły podstawowej. Turniej trwał około dwóch godzin.


Z osób niewidomych pierwsze miejsce zajął Bartosz Wróbel, drugie Paweł Nowicki, a trzecie Konrad Gajowniczek. Wśród osób słabowidzących i widzących pierwsze miejsce zająłem ja, drugie miejsce zajął Dawid Nowakowski, a trzecie Jakub Lisiewicz. Najmłodsi zawodnicy zdobyli medale w kategorii juniorów – pierwsze miejsce zajął Sebastian Nitkiewicz, drugie Marcin Czerwiński, a trzecie Damian Denis.


Turniej wszystkim się podobał i w planach jest kolejny.

Autor: Michał Rowiński - absolwent, kl. II Z (Jabłonki)
WIZYTA PANI PREZYDENTOWEJ W LASKACH


We wtorek 19 kwietnia 2016 roku do naszego Ośrodka przyjechała Pani Prezydentowa Agata Kornhauser-Duda.


Tego dnia miałam zajęcia w pracowni szczotkarskiej. Po drugiej lekcji czekałam w holu razem z innymi uczniami i nauczycielami na Panią Prezydentową. Paweł, Michalina i ja, jako samorząd szkoły św. Maksymiliana oraz Paulina i Piotrek witaliśmy Panią Prezydentową przed budynkiem „warsztatów”.


Pani do nas powiedziała: „Witam starych znajomych”. Gdy Paweł wygłaszał słowa powitania to trzymałam ją za rękę. Spytałam się: „Kto z Panią przyjechał?”. Pani Prezydentowa przedstawiła mi jednego ze swoich ochroniarzy. Była też z nimi pani Dorota Skrzypek z Kancelarii Pani Prezydentowej.


Gdy poznałam jednego z ochroniarzy przedstawiłam się, powiedziałam, że interesuję się parą prezydencką i nie mam zamiaru robić im krzywdy. A pan powiedział, że to dobrze.


Potem razem z panią dyrektor Ośrodka, panem prezesem Józefem Plachą, Matką Radosławą i naszym panem dyrektorem prowadziłam Panią Prezydentową najpierw do pracowni ceramiki, a potem do pracowni tkactwa oraz do sali organowej na koncert.


Po drodze zapytałam się: „Jak tam Pani mąż?”. Pani Prezydentowa odpowiedziała: „Mój mąż wrócił w nocy z Bułgarii”. Pomyślałam sobie, że pewnie teraz Pan Prezydent odsypia podróż.


Spytałam się, co powiedział Pan Prezydent o nas po naszej wizycie w pałacu prezydenckim. Pani Prezydentowa powiedziała mi, że był bardzo szczęśliwy, że o nas usłyszał i chce nas poznać osobiście. 


Po koncercie był czas na zrobienie wspólnych zdjęć. Na koniec powiedziałam Pani Prezydentowej, żeby za drugim razem, jak będzie jakaś okazja, przyjechała z mężem, bo chciałabym, żeby Pan Prezydent też zwiedził Ośrodek w Laskach. Gdy żegnaliśmy się Pani Prezydentowa mnie przytuliła. To spotkanie bardzo mi się podobało.

Autorka: Ewa Sotkiewicz – kl. II Z B

OBÓZ SPORTOWY W DARŁÓWKU


W dniach od 21 lipca do 2 sierpnia 2016 roku odbył się obóz sportowo – wypoczynkowy w Darłówku. Było na nim 30 uczestników i 15 opiekunów. Codziennie mieliśmy o 7:15 zbiórkę, a potem rozruch przez 45 minut. Tylko niedziela była dniem wolnym od rozruchu. W niedzielę było tak, że jak wróciliśmy z kościoła, to mieliśmy już wolny czas do obiadu. Każdy opiekun z dwoma uczniami spędzali ten czas tak, jak chcieli.

Każdego dnia o 8:15 było śniadanie. Zajęcia mieliśmy od 10:00 i byliśmy podzieleni na 3 grupy. Na przykład pierwsza grupa miała do obiadu wycieczkę na tandemach, a druga i trzecia grupa miały na zmianę zajęcia z tańca i pójście na plażę. Codziennie kolejność zajęć była zmieniana. Obiad jedliśmy o 13.15. Po południu część osób jeździła na grę w goalballa, a pozostali byli rozdzieleni na zajęcia rowerowe, taneczne i pójście na plażę. Wieczorami były przeróżne zabawy np. dwa razy była dyskoteka, teleturniej „Familiada”, „Postaw na cukierki”, „Jaka to piosenka?”, „Mam talent” itd. Konkurencje rozpoczynały się o 19:00. Raz też mieliśmy ognisko.

Jednego dnia rodzice naszego kolegi Marcina kupili nam 12 biletów na przejażdżkę motorówką. Opiekunowie wybrali część uczestników, którzy mogli skorzystać z tej dodatkowej atrakcji.


Pewnego dnia była brzydka pogoda i nie dało się przeprowadzić zajęć na dworze. Opiekunowie zaproponowali, że wszyscy zagramy w „mafię”. Jest to gra, w której każdy wymyśla swoją fikcyjną postać, która jest mieszkańcem miasteczka. Gdy wszyscy powiedzą już kim są w grze, to prowadzący mówi, że „miasto zasypia”. Wtedy trzeba zamknąć oczy. Prowadzący dotyka kilka osób, które zostają członkami mafii. Gra była bardzo fajna i graliśmy w nią długo.


Zorganizowaliśmy też mały turniej goalballa, w którym uczniowie grali między sobą, ale też najlepsza reprezentacja młodzieży zmierzyła się z kadrą opiekunów i wygrała.


Na wyjeździe mieliśmy dobrą pogodę, tylko kilka razy padał deszcz. Obóz był bardzo udany i nie możemy się doczekać kolejnego.
Autorzy: Michał Rowiński – absolwent, kl. II Z (Jabłonki),

Jacek Urbański – kl. I Z

PIELGRZYMKA DO CZĘSTOCHOWY

Dnia 04.08.2016 roku około 15:00 był w Laskach zjazd osób, które wybierały się na pielgrzymkę do Częstochowy. Zapisanych było 27 osób, ale coś wyszło nie tak i wybrało się 25. Nocowaliśmy w Laskach w domku.

Dzień 1


05.08.2016 roku o 6:15 mieliśmy pobudkę. O 7:00 odbyła się msza święta rozpoczynająca pielgrzymkę do Częstochowy. Po mszy zjedliśmy śniadanie i poszliśmy się jeszcze pomodlić, a ksiądz Kazimierz pobłogosławił nam.


O 9:10 wyruszyliśmy do Starych Babic. Gdy byliśmy już na miejscu weszliśmy do kościoła i po krótkiej modlitwie poszliśmy czekać na Warszawską Akademicką Pielgrzymkę Metropolitalną. Podzielona ona jest na 17 grup oznaczonych różnymi kolorami np. biało - żółta, biało - czerwona, biało – złota itd. My szliśmy w grupie biało – żółtej, która na początku liczyła 176 osób, a na koniec pielgrzymki wzrosła do 250 osób.


Gdy już cała pielgrzymka akademicka przyszła to my, „biało – żółci” i inni wyruszyliśmy w kierunku miejscowości Borzęcin na wspólny obiad. Po dojściu na obiad mieliśmy godzinną przerwę. Następnie poszliśmy w kierunku miejscowości Zaborówek i tam mieliśmy odpoczynek trzydziestominutowy. Po odpoczynku szliśmy na nocleg do miejscowości Szadkówek.


Na nocleg byliśmy rozdzielani na różne gospodarstwa. Dziś inne grupy spały też w innych miejscowościach np. Wiejca, Czarnów itd.


Z Lasek do miejscowości Szadkówek zrobiliśmy 34,3 kilometra w 6 godzin i 30 minut.  Tematem dnia było „Świadome pielgrzymowanie”. Ksiądz w czasie konferencji nam tłumaczył i zadał parę pytań, abyśmy mogli się zastanowić. Pytał na przykład: po co idziemy na pielgrzymkę, co chcemy przez to zmienić itd. Dziś mieliśmy upalny dzień - było 31 stopni Celsjusza. Gdy szliśmy to mieszkańcy mijanych miejscowości, a czasem nawet strażacy,  ustawiali węże ogrodowe, przy których mogliśmy się trochę ochlapać wodą dla orzeźwienia.

Gdy byliśmy na miejscu to zjedliśmy kolację, umyliśmy się i część z nas poszła spać w namiotach, a reszta w stodole.

Dzień 2


06.08.2016 roku o 4:50 mieliśmy pobudkę. Spakowaliśmy się i zjedliśmy śniadanie. Z miejscowości Szadkówek szliśmy do Niepokalanowa i tam mieliśmy mszę świętą. W czasie mszy młoda para, Joanna i Mateusz, zawarli związek małżeński. Dwie inne pary odnowiły swoją małżeńską przysięgę po 25 latach wspólnego życia. Było to piękne świadectwo miłości. Po mszy rozpadał się deszcz i w deszczu szliśmy na obiad do miejscowości Szymanów.


Po obiedzie poszliśmy dalej i postój odpoczynkowy był w miejscowości Oryszew. Następnie szliśmy na nocleg i my nocowaliśmy w miejscowości Starowiskitki.


Dziś przeszliśmy 33,6 kilometra w 6 godzin i 23 minuty. Na dworze było tylko 20 stopni ciepła. Tematem dnia był „Chrzest”.
Dzień 3


07.08.2016 roku o 5:10 mieliśmy pobudkę. Spakowaliśmy się i zjedliśmy śniadanie, na które gospodyni dała nam przez siebie zrobione ciasta i to tyle, że starczyły jeszcze na kolację i zostało trochę na kolejne śniadanie. Mszę mieliśmy kawałek dalej od noclegu. Po mszy poszliśmy do miejscowości Jesionka i tam mieliśmy odpoczynek, a po odpoczynku kierowaliśmy się na obiad do miejscowości Puszcza Mariańska. Następnym postojem była miejscowość Jeruzal i stamtąd poszliśmy na nocleg w miejscowości Nowy Dwór.


Dziś przeszliśmy 37,1 kilometra w 7 godzin i 6 minut. Tematem dnia dzisiejszego był „Kościół”. Temperatura była przyjemna, bo około 23 stopni.

Dzień 4

08.08.2016 roku pobudkę mieliśmy o 6:10. Spakowaliśmy się i zjedliśmy śniadanie. Następnie mieliśmy mszę. Po mszy poszliśmy dalej i za miejscowością Rossocha mieliśmy odpoczynek. Po odpoczynku poszliśmy na obiad. Byliśmy w miejscowości Skoczykłody. Gdy już zjedliśmy obiad i czas wolny minął to wyruszyliśmy dalej. W miejscowości Byliny Stare mieliśmy kolejny postój i stamtąd kierowaliśmy się na nocleg. Nocowaliśmy w miejscowości Stanisławów Lipski.


Dziś przeszliśmy 31,2 kilometra w 6 godzin. Tematem dnia była „Wspólnota”. Na termometrze było 27 stopni.

Dzień 5


09.08.2016 roku pobudka była o 5:20. Spakowaliśmy się, zjedliśmy śniadanie i wyruszyliśmy w dalszą drogę. W miejscowości Czerwienice mieliśmy mszę, a po mszy posiłek. Pogoda nas nie rozpieszczała, bo w czasie mszy lunął deszcz. Wszyscy, którzy byli na dworze schowali się do kościoła i nikt z nas nie chciał wychodzić, ale najgorsze nas minęło, bo później już słabszy deszcz padał. Kolejny postój był za miejscowością Szczurek. Ostatni postój był w miejscowości Spała. A w miejscowości Brzustów był nocleg.


Dziś zrobiliśmy 34,2 kilometra w 6 godzin i 30 minut. Pogoda jak zwykle rozrabiała. Na ostatnim postoju zmoczył nas deszcz i było tylko 20 stopni. Tematem dnia było „Miłosierdzie”.

Dzień 6


10.08.2016 roku pobudkę mieliśmy o 5:10. Z Brzustowa poszliśmy w kierunku miejscowości Sługocice, za którą mieliśmy odpoczynek. Po odpoczynku mieliśmy mszę w miejscowości Smardzewice, a po mszy poszliśmy na obiad. Potem wyruszyliśmy w dalszą drogę. Kolejny postój był koło Julianowa. Ostatnim postojem tego dnia była miejscowość Błogie Szlacheckie i stamtąd szliśmy na nocleg, a był on w miejscowości Prucheńsko Duże.


Dziś przeszliśmy 31,1 kilometra w 5 godzin i 47 minut. Pogoda była kiepska, bo prawie cały dzień padało i było tylko 17 stopni. W butach mieliśmy wodę, ale nasza dzisiejsza gospodyni była uprzejma i napaliła w piecu, więc przez całą noc płaszcze i buty mogły suszyć się na grzejnikach. Nawet w domu mieliśmy małe pomieszczenie, w którym mogliśmy się ogrzać i zjeść kolację, a rano też śniadanie. Część odważnych poszła spać do namiotów pomimo, że było zimno. Na szczęście wieczorem przestało padać i w nocy też nie padało. Tematem dnia była „Modlitwa”.

Dzień 7


11.08.2016 roku pobudkę mieliśmy o 4:05. W miejscowości Podklasztorze mieliśmy mszę. Po mszy poszliśmy dalej i w miejscowości Podlubień mieliśmy odpoczynek. Następnie kierowaliśmy się na obiad, a był on w miejscowości Lubień. Kolejnym postojem była miejscowość Żerechowa, a potem kierowaliśmy się do miejscowości Bęczkowice. Po odpoczynku kierowaliśmy się na oczekiwany nocleg i był on w miejscowości Krosno.


Dziś przeszliśmy 40,2 kilometra w 7 godzin i 44 minuty. Jeszcze na ostatnim postoju złapał nas deszcz, który był tylko przejściowy, ale nas trochę zmoczył. Zamiast siedzieć i odpoczywać, to trzeba było stać. Tematem dnia było „Powołanie”.

Dzień 8


12.08.2016 roku pobudkę mieliśmy o 4:00. Pierwszy postój mieliśmy w miejscowości Borki. W miejscowości Rzejowice mieliśmy mszę i po mszy kierowaliśmy się na obiad. Obiad był w miejscowości Wola Malowana. Stamtąd szliśmy dalej i w miejscowości Brzezinki mieliśmy odpoczynek. Kolejnym postojem była miejscowość Zagórze, a stamtąd poszliśmy do miejscowości Gidle i w Gidlach weszliśmy na chwilę do kościoła, a potem ruszyliśmy na nocleg. Nocleg mieliśmy w miejscowości Ruda.


Dziś przeszliśmy 40,4 kilometra w 7 godzin i 44 minuty. Tematem dnia była „Maryjność”.

Dzień 9


13.08.2016 roku pobudkę mieliśmy o 4:15. Pierwszym naszym postojem była miejscowość Garnek i tam też mieliśmy mszę. Następnie kierowaliśmy się na obiad, który mieliśmy w miejscowości Rzeki Wielkie. Stamtąd poszliśmy do miejscowości Kłobukowice, a potem kierowaliśmy się na nocleg, a był on w miejscowości Jaskrów.


Dziś przeszliśmy 33,6 kilometra w 6 godzin i 24 minuty. Tematem dnia była „Misyjność”. Mieliśmy też przyjemnych gospodarzy, bo mogliśmy się u nich w domu wykąpać, a czekając w kolejce do kąpieli napić się herbaty.  

Dzień 10


14.08.2016 roku pobudkę mieliśmy o 3:30. Trasa naszej grupy nie wiodła przez miejscowość Przeprośna Górka, ale zgodnie z pielgrzymkowym zwyczajem jeszcze przed wejściem do Częstochowy mieliśmy moment, abyśmy siebie nawzajem przeprosili za jakieś skrzywdzenia. Za to w miejscowości Mirów mieliśmy odpoczynek i stamtąd kierowaliśmy się już do Częstochowy. W Częstochowie byliśmy o 9:00.


Cała warszawska akademicka pielgrzymka liczyła 4200 osób. O 13:00 mieliśmy mszę świętą kończącą pielgrzymkę. Dziś przeszliśmy 14,4 kilometra w 2 godziny i 45 minut.

Dzień 11


15.08.2016 roku o 6:00 mieliśmy pobudkę. O 8:00 mieliśmy mszę pielgrzymkową. Oprócz nas to mało kto został z pielgrzymów. O 10:30 wyruszyliśmy autokarem do Lasek i w około 3 i pół godziny byliśmy na miejscu.
Podsumowanie pielgrzymki


W ciągu 10 dni przeszliśmy 330,1 kilometra. Zajęło nam to 62 godziny i 53 minuty. Co do pogody, to połowę pielgrzymki mieliśmy w słońcu, a drugą połowę mieliśmy raz słońce, a raz deszcz. Codziennie ksiądz dwa razy robił nam konferencję na dany temat, w zależności jaki był wyznaczony temat danego dnia. Wieczorami, gdy dochodziliśmy na nocleg to ksiądz czytał nam „pocztę”. Była to informacja, jaka będzie pogoda kolejnego dnia, która grupa przygotowuje piosenki na mszę i ta grupa też gra na mszy. Było też w tej „poczcie”, o której mamy pobudkę i kto u jakich gospodarzy śpi.


My mieliśmy też przydzielane gospodarstwa. Co do spania to część z nas spała w namiotach, w stodole albo w garażu i też jak gospodarze pozwolili to nawet i w domu. Noce były dość zimne. Jednej nocy było nawet tylko 8 stopni i wtedy tylko odważni szli spać do namiotu. Ostatnie dwa noclegi musieliśmy spać w namiotach. Na przerwach postojowych mieliśmy 30 minut odpoczynku, a obiadowe to godzina czasu wolnego.

Świadectwo kleryka Augustyna


Kleryk Augustyn w wieku 20 paru lat wziął ślub kościelny. Po jakimś czasie urodził mu się synek, a po kilkunastu latach jego żona zachorowała na śmiertelną chorobę. Nie chodził zbytnio do kościoła. Augustyn bardzo przeżywał chorobę swojej żony. Po latach choroby jego żona zmarła. Augustyn tak przeżywał śmierć swojej żony, że wybrał się na rekolekcje, które były związane z przeżywaniem żałoby po swoich bliskich. Powoli zaczął chodzić coraz częściej do kościoła i przebywał też przed Najświętszym Sakramentem.


Pewnego dnia, gdy był przed Najświętszym Sakramentem usłyszał w sercu głos Boga, aby „poszedł na księdza”. Był tym tak przejęty, że za bardzo nie chciał w to uwierzyć i mówił sobie „Jak ja mogę iść na księdza, jak ze mnie taki grzesznik”. Dostawał jednak wiele znaków.

Za jakiś czas poszedł do seminarium i jest teraz na czwartym roku. Za 2 lata jak wszystko dobrze pójdzie, to odbędą się jego święcenia kapłańskie. W tej chwili ma 58 lat i małego wnuka i wnuczkę.
Autor: Michał Rowiński – absolwent, kl. II Z (Jabłonki)
WYWIAD Z PAULINĄ FRĄCZEK

Paulina Frączek: absolwentka technikum masażu w Ośrodku w Laskach; obecnie studentka piątego roku psychologii na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. We wrześniu 2016 roku odbywała praktyki w szkołach i internatach Ośrodka. Wywiad przeprowadzono 29.09.2016.

1. Ewa Sotkiewicz: Co lubisz robić w wolnym czasie?

W wolnym czasie najbardziej lubię czytać książki i chodzić z moim psem na spacery.
2. Ewa: Jakie masz zainteresowania? Co jest Twoją pasją?

Bardzo interesuję się siatkówką, a moją pasją są psy.
3. Ewa: Czy lubisz biegać?

Kiedyś lubiłam i w sumie można powiedzieć, że nadal lubię, ale mało biegam.
4. Ewa: Czy lubisz uprawiać sport?

Lubię sport. Kiedyś miałam na niego więcej czasu niż teraz. Trochę pływałam, najwięcej grałam w goalballa i trochę zajmowałam się lekkoatletyką.
5. Ewa: Czy lubisz chodzić po górach?

Nie lubię gór, nie lubię chodzić po górach.
6. Ewa: Jaką lubisz najbardziej roślinę?

Ogólnie lubię kwiaty, a najbardziej róże.
7. Ewa: Jakiej muzyki lubisz słuchać?

Lubię słuchać popu, czyli takiej muzyki, która leci w radiu.
8. Ewa: Czy masz jakieś swoje ulubione muzeum?

Nie, nie mam.
9. Ewa: Jakie lubisz czytać książki?

Najbardziej lubię czytać kryminały.
10. Ewa: Jakie znasz języki obce?

Trochę znam język angielski.
11. Sandra Judka: Kiedy zaczęłaś naukę w Laskach?

Do Lasek przyszłam do przedszkola. Było to chyba w roku 1998.
12. Sandra: Czy lubiłaś chodzić do przedszkola i szkoły podstawowej w Laskach?

Bardzo krótko byłam w przedszkolu, ale z tego co pamiętam, to chyba lubiłam tam chodzić. Do szkoły też lubiłam chodzić.
13. Sandra: Czy lubiłaś się uczyć, gdy byłaś w szkole?

Tak, lubiłam i dalej lubię się uczyć.
14. Sandra: Jakich przedmiotów lubiłaś się uczyć w szkole?

Najbardziej lubiłam matematykę, ale moje ulubione były wszystkie przedmioty ścisłe, takie jak chemia czy biologia.
15. Sandra: Jacy byli dla Ciebie Twoi koledzy ze szkoły?

Wiadomo, że nie z każdym się tak samo lubiłam. Miałam jednych kolegów, z którymi lepiej się dogadywałam, drugich, z którymi gorzej. Powiedziałabym, że było różnie, ale miałam więcej tych dobrych kolegów.
16. Sandra: Jakich miałaś nauczycieli i wychowawców w szkole i w internacie?

W internacie to była pani Małgosia Połomska, pani Jola Krupa, pani Marzena Olkowska. A w szkole to dużo było nauczycieli. Pan Stanisław Badeński uczył mnie historii, pani Teresa Cwalina uczyła mnie języka polskiego, a pani Ula Kusch niemieckiego. Matematyki uczyła mnie pani Krystyna Kauba.
17. Sandra: Ile dziewczyn było w Twojej grupie internatowej?

Raz było 10, innym razem 12 dziewczyn w grupie. To się zmieniało w zależności od tego, w której byłam klasie.
18. Sandra: Czy tęsknisz za Ośrodkiem w Laskach?

Po tych praktykach na pewno będę przez jakiś czas tęsknić, ale jak się wdrożę w moje życie, które prowadzę w Lublinie, to nie będę się nad tym zastanawiać. Na co dzień nie myślę czy tęsknię, czy nie. Ale jakiś czas po praktykach na pewno będzie mi trochę smutno.
19. Agata Mazurkiewicz: Skąd pochodzisz?

Pochodzę z Mławy. To miasto w województwie mazowieckim, 120 kilometrów od Warszawy.
20. Agata: Co studiujesz?

Studiuję psychologię na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim.
21. Agata: Gdzie chciałabyś pracować po ukończeniu studiów?

Nie mam jeszcze pojęcia. Chciałabym, żeby to była praca z ludźmi, a nie na przykład tylko przy komputerze.
22. Agata: Jak to się stało, że masz psa przewodnika?

Już jako dziecko marzyłam o tym, żeby mieć psa. Gdy podrosłam to stwierdziłam, że fajnie by było, gdyby to był pies przewodnik. Znalazłam fundację, która zajmuje się szkoleniem takich psów. Zgłosiłam się do nich i dzięki temu mam psa, a dokładniej suczkę o imieniu Amber.
23. Agata: Jakie komendy wydajesz psu?

Komenda „naprzód” oznacza, że pies ma iść do przodu, polecenia „lewo-prawo” oznaczają, że ma skręcić. „Góra-dół” to polecenia używane przy oznaczaniu schodów. Na przykład gdy chcę znaleźć schody prowadzące w górę, to wtedy mówię „góra”. Gdy pies ma znaleźć jakieś miejsce do siedzenia to mówię „ławka”. Żeby znaleźć przejście dla pieszych przez ulicę, mówię do psa „przejście”. Amber zna jeszcze takie komendy jak „drzwi”, „siad” albo „waruj”, co inaczej mówiąc oznacza, żeby się pies położył.
24. Agata: W jakim stopniu widzisz?

Widzę ludzi, którzy mnie otaczają. Gdy idę to widzę czy jest przejście, czy nie. Widzę różne przedmioty. Nie mam pojęcia jaki to jest procent widzenia.
25. Agata: Jak sobie radzisz w życiu codziennym?

Uczyłam się trochę gotowania, będąc w Laskach. Teraz uczę się metodą prób i błędów. Gdy coś mi wyjdzie to powtarzam to, a jak nie wyjdzie, to coś ulepszam. Gdy coś smażę to sprawdzam sobie ręką – wiem, że to gorące, ale jestem już przyzwyczajona. A żeby sprawdzić czy coś jest ugotowane do końca to próbuję tego. Jeśli chodzi o pranie, to pamiętam ile trzeba przekręcić pokrętło od pralki, żeby ustawić na przykład 30 stopni. Potrafię też prasować. Kilka razy się oparzyłam, ale nie boję się, bo jestem chyba w sumie odważna. W czasie prasowania rozkładam sobie ubranie i sprawdzam ręką, czy nie ma gdzieś jakichś zaprasowań czy zagnieceń.
26. Agata: Czy możesz nam opowiedzieć o swoim dzieciństwie?

Jako dziecko byłam bardzo energiczna. Wszędzie mnie było pełno. Dużo biegałam, często się przewracałam i miałam poobijane kolana, ale to mnie nie zrażało. Wszystko mnie interesowało. Dużo czasu spędzałam u moich dziadków we wsi Nowa Otocznia koło Mławy. Moi dziadkowie mają konie i psy, więc wychowywałam się ze zwierzętami. Często jeździłam na koniach. Często też, gdy do dziadków przyjeżdżały jakieś dzieci, to ja byłam tą odważną, która jeździła razem z nimi na koniu, jeśli się bały. Taka raczej odważna byłam.
27. Agata: Co lubiłaś oglądać w telewizji w dzieciństwie?

To jest mało pedagogiczne, ale muszę się przyznać, że lubiłam oglądać seriale, telenowele. Mało oglądałam bajek.
28. Agata: Czy możesz opowiedzieć nam o swojej rodzinie?

Mam młodszą siostrę, Julkę, która niedługo będzie miała 18 lat. Mam rodziców i babcię z dziadkiem, z którymi jestem bardzo zżyta. Mam też trochę rodzeństwa ciotecznego. 
29. Agata: Czy Twoi rodzice robili różne rzeczy za Ciebie?

Czasem pewnie się zdarzyło, że rodzice zrobili coś za mnie. W sumie ja chciałam wszystko robić sama, więc nie dawałam im zbyt dużo szansy, żeby mnie wyręczali.
30. Agata: Kto jest dla Ciebie wzorem i autorytetem?

Nie będę tu oryginalna, ale z takich znanych osób moim autorytetem jest Jan Paweł II. A wśród bliskich osób wzorem jest dla mnie moja babcia.
31.Pan Artur Scisłowski: Dlaczego wybrałaś studiowanie psychologii?

Bardzo nie lubię tego pytania. Zawsze marzyłam o tym, żeby studiować matematykę. Ale w klasie maturalnej doszłam do wniosku, że po matematyce można tylko pracować w szkole, a ja nie chciałabym pracować w szkole. No i w sumie nie wiem jak to się stało, że wybrałam psychologię. Bardzo lubię pomagać ludziom, słuchać ich i jestem bardzo empatyczna. I jakoś tak pojawił mi się taki pomysł w głowie i go zrealizowałam. Była rekrutacja prowadzona przez Internet. Były brane pod uwagę wyniki matur i tak się dostałam na studia.
32. Janek Gołąb: Jaka jest twoja motywacja? Czym się kierujesz w życiu?

To trudne pytanie. Jestem dość ambitną osobą, więc jak coś rozpocznę to mam taką silną wewnętrzną potrzebę, żeby to doprowadzić do końca. Motywuje mnie to, żeby coś osiągnąć i robić w życiu coś w moim przekonaniu ważnego. Chcę się przy tym realizować i nie nudzić.
33. Paweł Sztukiewicz: Jaką szkołę średnią skończyłaś?

Ukończyłam czteroletnie technikum masażu w Laskach.
34. Arek Bińkowski: Czy grasz na jakimś instrumencie?

Kiedyś grałam na fortepianie, ale teraz mam poczucie, że już nic nie pamiętam.
35. Alan Goszczycki: Kto cię uczył informatyki?

W szkole średniej uczyła mnie pani Teresa Pacuła, a w podstawówce i gimnazjum pan Stanisław Petri.
36. Paweł Sztukiewicz: Jak sobie radzisz z obsługą komputera?

Mam program udźwiękawiający. Korzystam na przykład z poczty internetowej.
37. Piotr Zanio: Czy lubisz pisać na maszynie brajlowskiej?

Bardzo dawno nie pisałam już na maszynie brajlowskiej, bo używam urządzenia, które nazywa się „Braille Sense” [czyta się: brajl sens]. To jest urządzenie elektroniczne, które ma linijkę brajlowską i klawiaturę. To co się napisze w brajlu od razu jest zapamiętywane w pamięci wewnętrznej. Jest też opcja odczytywania syntezatorem głosu.
38. Ewa Sotkiewicz: Czy lubisz śpiewać?

Nie, bo nie umiem śpiewać.
39. Pan Artur Scisłowski: Czy możesz nam opowiedzieć, jak stałaś się właścicielką psa przewodnika?

Amber jest siostrą Williama, tego psa, który jest w Laskach pod opieką pani Ani Możdżeń, która prowadzi zajęcia z dogoterapii. Amber jest mieszanką labradora i golden retrievera [czyta się: retriwera]. Jest koloru czarnego. Ma pięć lat. Została wyszkolona przez Fundację Vis Maior  [czyta się: wis major]. Jej praca polega na tym, że ma na sobie uprząż, którą ja trzymam. Dzięki tej uprzęży czuję jakie sygnały pies mi przekazuje. Na przykład jeśli są schody w górę, to pies się zatrzyma i ja poczuję, że są schody. Pies czeka wtedy na moją komendę „naprzód”, żeby pójść dalej. Czyli pies czeka aż ja ocenię sytuację. Gdy pies jest ubrany w uprząż to znaczy, że jest w pracy i inne osoby nie powinny go zaczepiać, ponieważ psa to dekoncentruje. Mógłby przestać myśleć o tym, że mnie prowadzi i wprowadzić mnie na przykład na jakiś słup.
40. Ewa Sotkiewicz: Czy jesteś czasem stanowcza wobec Amber?

Muszę być czasem stanowcza. Na przykład w takich sytuacjach, gdy Amber chciałaby się za bardzo cieszyć do innych psów. Nie mogę pozwolić jej na to, żeby sobie szalała, gdy ja muszę gdzieś dojść.
41. Pan Artur Scisłowski: Czy poruszasz się także z białą laską?

Gdy ktoś chce chodzić z psem przewodnikiem to musi zdać najpierw egzamin z poruszania się z białą laską. To jest warunek, który trzeba spełnić, żeby dostać psa przewodnika. Gdy jestem z Amber to nie korzystam z laski, ale teraz będę wyjeżdżała za granicę i zostawię na jakiś czas Amber, więc sięgnę po laskę. Natomiast gdy mam do wyboru psa i białą laskę, to zawsze wybiorę psa.
42. Ewa Sotkiewicz: Jak Amber zachowuje się na uczelni?

Amber na uczelni zachowuje się tak jak teraz, czyli najczęściej śpi wtedy, gdy nie musi gdzieś iść.
43. Pani Krystyna Kalińska: Czy nie masz kłopotów z tym, żeby wejść z psem przewodnikiem wszędzie tam, gdzie potrzebujesz?

Teraz w ustawie o rehabilitacji i zatrudnieniu osób niepełnosprawnych jest zapis, że pies przewodnik może wejść do każdego miejsca użytku publicznego, więc nie muszę mieć nigdzie dodatkowej zgody, żeby pies wszedł razem ze mną. We wszelkie miejsca może wejść – na przykład do kościoła, do sklepu, teatru czy muzeum. Nie wszyscy ludzie są już do tego przyzwyczajeni. Zdarzają się jeszcze sytuacje, że jest z tym problem. Ja sama miałam kilka takich zdarzeń. Czytałam też o tym w Internecie, że jakiejś niewidomej dziewczyny nie wpuszczono z psem przewodnikiem do busa albo innej nie wpuszczono na basen. Powiedziałabym, że społeczeństwo jeszcze się uczy.
44. Pan Artur Scisłowski: Czy Amber po pracy ma też normalne psie życie?

Oczywiście, że ma. Jak tylko jej ściągam uprząż, to nie myśli już o tym, jakie zadania musi wykonywać. W domu nie zawsze chodzi ze mną na spacer jako pies przewodnik, tylko czasem jako zwykły pies. Amber ma sporo wolnego czasu.
45. Pani Krystyna Kalińska: Czy pies przewodnik do końca swojego życia jest z tą samą osobą niewidomą?

Nadejdzie taki moment, że mój pies przejdzie już na emeryturę. Zwierzęta starzeją się i mają coraz słabszy wzrok i słuch. Na szczęście nie muszę psa nikomu oddawać, tylko on może zostać w domu jako zwykły mój pies i dożyć swoich dni.
46. Ewa Sotkiewicz: Skąd wzięło się imię Amber dla Twojego psa?

Amber w języku angielskim oznacza „bursztyn” i ona miała już tak na imię, gdy ją dostałam.
Dziękujemy za wywiad!
Pytania przygotowały uczennice z grupy 7 i 8 Internatu Dziewcząt.
Wywiad przeprowadziły: Ewa Sotkiewicz – kl. III Z B,

Agata Mazurkiewicz – kl. III Z B, Sandra Judka – kl. II G
WYWIAD Z ANTYTERRORYSTĄ – CZĘŚĆ 2
Pan Damian – funkcjonariusz Komendy Stołecznej Policji w Warszawie, wydział realizacyjny. Wywiad przeprowadzono 20 marca 2015 roku.

11. Jola Sawicka: Jakie ma Pan marzenie?


Moim takim bardzo osobistym marzeniem jest wychować synów na ludzi, którzy będą sobie potrafili radzić na tym świecie, na którym niestety nie jest łatwo. To jest takie moje najważniejsze marzenie, bo takie moje własne marzenia, to wydaje mi się, że już osiągnąłem wszystkie. Chciałem kilku rzeczy w życiu spróbować i już spróbowałem. Mogę powiedzieć, że czuję się spełniony w tych wszystkich sprawach. Skupiam się w tej chwili na moich dzieciach, ale żeby nie czuć się już takim starym i nie wybierać się jeszcze na drugi świat, to znalazłem sobie kolejny cel. Mam zamiar wystartować w triathlonie i w zawodach Ironman (to jest taka rozbudowana forma triathlonu). Teraz jestem w trakcie przygotowań.

12. Jacek Urbański: Czy był Pan kiedyś w telewizji?


Wielokrotnie występowałem w Telewizji Polskiej, w TVN, w Polsacie. To były zawsze spotkania związane z tym, że telewizja przyjeżdżała do nas do pracy i chcieli dowiedzieć się czego więcej na temat naszej pracy, podobnie jak wy tutaj. Czasami byłem proszony o komentowanie jakiś wydarzeń, które działy się na świecie.

13. Jola: Jakimi samochodami jeździcie?


Samochodów mamy sporo. Takimi podstawowymi, którymi jeździmy to są busy, ze względu na ich gabaryty. Jazda samochodem osobowym byłaby niewygodna, bo jest nas dużo i mamy na sobie dużo sprzętu. Czasami przebieramy się w samochodzie, bo jedziemy gdzieś ubrani po cywilnemu, a w trakcie drogi dostajemy informację, że jednak musimy wykonać zadanie w mundurach.


Mamy też samochody terenowe, których używamy, gdy musimy pojechać w trudny teren. Większość naszych samochodów jest nieoznakowana, to znaczy, że na pierwszy rzut oka nie przypominają samochodów policyjnych.


Mamy nawet rowery i kiedyś udało się nam na nich złapać paru niebezpiecznych przestępców, ponieważ nie spodziewali się, że panowie, którzy jeżdżą sobie po ścieżce rowerami to są policjanci, którzy na nich czatują.

14. Jola: Ilu macie ludzi w oddziale?


W tej chwili mamy kilkadziesiąt osób, powyżej czterdziestu. Dokładnej liczby nie podajemy, bo jest to objęte tajemnicą.

15. Jacek: Ile macie samochodów w bazie?


Mamy około piętnastu samochodów, ale nie jest to stała liczba, bo dużo jeździmy i samochody nam się zużywają.

16. Jola: Jak wyglądają wasze treningi?


Treningi są podzielone ze względu na ich tematykę. Sport jest bardzo ważny, ale on sprawy nie załatwi. Czasem sobie żartujemy, że nie jesteśmy klubem sportowym „Tęcza”, tylko jednostką specjalną. W związku z powyższym bardzo ważne jest trenowanie takich rzeczy, jak na przykład pierwsza pomoc przedmedyczna. Mamy dyżury w karetkach pogotowia. Zespoły medyczne w tych karetkach nie wiedzą gdzie pracujemy, kim jesteśmy – zawsze tam jest jakaś „legenda” podana.


Zajęcia z pierwszej pomocy przedmedycznej są to zajęcia bardzo intensywne, wymagające dużej wiedzy i umiejętności obsługi sprzętu medycznego. Trzeba się tego cały czas uczyć, bo sprzęt i wiedza się zmienia, rozwija.


Mamy także treningi taktyczne. Trenujemy taktykę czarną i zieloną, o których mówiłem wcześniej. Ćwiczymy też nurkowanie i skoki spadochronowe. Bardzo istotna jest też walka wręcz, ponieważ często dochodzi do konfrontacji z przeciwnikiem. Trenujemy również używanie broni palnej, używanie paralizatorów elektrycznych.


Każdy dzień treningowy jest intensywny. Jednego dnia ćwiczymy kilka rzeczy, drugiego kilka innych, bo w jednym dniu nie bylibyśmy w stanie przećwiczyć wszystkiego.

17. Jacek: Jak przygotowujecie się przed każdą akcją?

Duże znaczenie ma to czy akcja jest zaplanowana, czy jest to alarm. Jeżeli jest to akcja planowana, to najpierw przeprowadzamy tak zwane rozpoznanie. Udajemy się na miejsce akcji w taki sposób, żeby nikt nie wiedział, że tam jesteśmy. Robimy zdjęcia lub zapamiętujemy, to co widzimy. Po powrocie do bazy planujemy odpowiednią taktykę, żeby jak najsprawniej i najbezpieczniej dla wszystkich przeprowadzić akcję.


Przed samą akcją znowu udajemy się na miejsce, gdzie akcja będzie wykonywana. Wcześniej przeprowadzamy odpowiednią odprawę, żeby wszystkim przypomnieć jaki mamy cel, jakie w związku z tym każdy ma zadanie do wykonania. Po akcji wracamy do bazy.


Jeżeli jest to akcja wykonywania w trybie alarmowym, to nie mieliśmy okazji wcześniej tam pojechać, bo siedzimy sobie w domu i nagle jest telefon, że trzeba szybko przyjechać do pracy. Wtedy trzeba pracować bez wiedzy, którą się zdobywa na etapie rozpoznania. Jest to trudne, wymaga doświadczenia i jest bardziej niebezpieczne.

18. Jola: Jak często jesteście wzywani do akcji?

Generalnie rocznie mamy ponad trzysta akcji. Nie licząc tzw. „deportów”, czyli lotów za granicę, żeby przywieźć złapanych tam polskich przestępców oraz nie licząc zabezpieczania rozpraw sądowych.

19. Jacek: Jaki ma Pan uzbrojenie?


Moim głównym uzbrojeniem jest pistolet maszynowy. Mam też zwykły pistolet, jako broń zapasową. Posiadam też jeszcze jeden pistolet i karabinek. Mam też na wyposażeniu paralizator elektryczny.


Na podstawie informacji, które zbieramy w czasie rozpoznania, podejmujemy decyzję jaką broń ze sobą zabieramy. Nie zawsze bierzemy ze sobą wszystko co tylko można. Czasem bierzemy tylko pistolet i palkę, bo nic więcej nam się nie zmieści pod koszulkę, gdy działamy latem po cywilnemu. Innym razem bywa tak, że mamy na sobie po 40 kilogramów sprzętu. To wszystko zależy od tego, jaki charakter ma zadanie, które wykonujemy.

20. Jola: Czy zna Pan sztuki walki, a jeśli tak, to jakie?


Przede wszystkim trenowałem izraelski system Krav maga, który jest bardzo przydatny w naszym zawodzie. A moi koledzy są zapaśnikami, judokami [czyta się: dżudokami], kick-boxerami [czyta się: kik bokserami]. Byłem też trenowany w wojsku w systemie Combat 56 [czyta się: kombat].


To, że u nas w pracy każdy ma inne doświadczenie jeśli chodzi o sztuki walki sprawia, że zajęcia, które sobie sami organizujemy są bardzo ciekawe i wszechstronne.

Pytania przygotował: Jacek Urbański – kl. II G A

Wywiad przeprowadzili:

Jolanta Sawicka – kl. III Z B, Jacek Urbański – kl. II G A
SZKOŁA ŚWIĘTEGO MAKSYMILIANA W LASKACH
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